
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Koitfo c iek o w e  P. K. O. Nr. 307.955

CZĘSTOCHOWSKIE
Dzień połeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Il-ga Aleja Nr. 32. T el. 30. Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 18.

połeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
REDAKCJA i ADMINISTKacJA: H-ga Aleja Nr. 32. T el. 30. Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok II. Środa 6-go lipca 1932 roku. Nr. 151.

Całkowite fiasko konferencji lozańskiej.
Miast 4, Niemcy płacą 2 miljardy marek. ,

LOZANNA. Propozycje uczynione 
N iem com  przez 5 p ań s tw  wierzyciel- 
sk ich , sp o tk a ły  się z odm ową. J a k  
wiadom o p ań s tw a  w ierzycie lsk ie  za­
żądały  od N iem iec złożenia bonów na 
su m ę  4 m iljardów  100 milj. m arek . 
N iem cy odpowiedzieli, że zapłaciliby 
2 m iljardy, ale... n ie ty lko  po całkowi- 
tem  w y g aśn ięc iu  trzy le tn iego  mora- 
to ijum , lecz również .. o ile pozwoli 
n a  to odbudow a gospodarcza państw a .

LOZANNA. P rzedm io tem  ogólnego 
za in te resow ania  są  w dalszym  ciągu 
kontrpropozycje n iem ieck ie  w sprawie 
odszkodow ań. Chociaż n ik t  nie przy­
puszczał, aby N iem cy  przyjęły bez 
zastrzeżeń propozycję wierzycieli, to 
j ed n ak  pow szechnie spodziew ano się, 
że ograniczą się do prób obniżenia 
su m y  globalnej i u zy sk an ia  pew nych  
zm ian  w p roponow anym  system ie. 
T ym czasem  N iem cy  przeszli n ie w ą t­
pliwie ze względów  tak tycznych  do 
kon tro fenzyw y  i zgłosili w łasne p ro ­
pozycje, k tóre burzą proponowany 
przez wierzycieli sys tem . Co do szcze­
gółów propozycyj n iem ieckich  potw ier­
dza się, że N iem cy chcą zapłacić 2 
m ilja rdy  w dziesięciu ra tach  rocznych 
w gotówce. S u m a  ta  m a  objąć już  
ra tę  p lanu  Y ouga w 1932— 1933, od ­
roczoną przez m ora to rium  Hoovera i 
k tó rą  N iem cy w k ażd y m  razie m u s ie ­
liby zapłacić  także w 10-ciu ra tach  
rocznych. R ata ta  w ynosi około mil- 
ja rd a  800 m iljonów m arek. Tak więc 
N iem cy w łaśc iw ie  praw ie nic nie za­
płaciłyby.

Propozycje n iem ieck ie  były d y sk u ­
tow ane  w kom itecie  reparacy jnym  
przez 5 ciu wierzycieli Niemiec. R e­
p rezen tan t francuski Geordes B onnet 
oświadczył, że stanow isko  F ranc ji  nie 
u lega  zm ianie  i dodał, że defin ityw na 
odpowiedź Francji może być dan a  ty l­
ko przez Herriota, który w raca do L o ­
zanny iutro rano. .Mac Donald zapro­
sił szefów w szystk ich  delegacyj na 
konferencję  lozańską, celem o m ó w ie ­
n ia  sytuacji.  N a tom ias t  posiedzenie 
wierzycieli nie je s t  przewidziane, gdyż

D ykta tu r  s o w i e c k i  Stalin
zdaia od życia politycznego, pod opieką 

lekarzy.
RYGA. W  Moskwie rozeszły się 

uporczyw e pogłoski o c iężkiem  zacho­
row aniu  dyk ta to ra  sow ieckiego , S ta ­
lina. D ykta to r  sow iecki od dwóch t y ­
godni n igdzie nie u k azy w ał  się pomi­
mo, iż w ty m  okresie  zapowiedziana 
była  obecność S ta lina na  wszechzwiąz- 
k ow ym  zieździe młocwieży k o m u n is ­
tycznej. C harak te rys tycznem  jest,  że 
w ed ług  uchw ały  b iu ra  politycznego 
W.K.P. S talin  m ia ł  w yjechać na urlop 
zdrow otny, k tóry  m ia ł spędzić  na K au ­
kazie. J a k  tw ierdzą w Moskwie, s tan  
zdrowia S ta lina  jes t  tak  poważny, że 
lekarze  zalecili m u  pozostanie w do­
m u  pod okieką lekarską. S ta lin  znaj­
duje się w tem  sam em  sano torjum  
w Górkach pod Moskwą, w k tó rem  
u m arł  Lenin. Przy chorym  dyk ta to rze  
sow ieckim  nierozłącznie zna jduje  się 
jego  żona. (ATE).

dla dalszej dyskusj i  nadifpropozycjami 
n iem ieck iem i jsczęfe^e się pow rotu  
Herriota. Chociaż:-' Wrac Donald, jako 
przew odniczący  konferencji zachowuje 
zrozum iałą  rezerw ę, to jed n ak  w oto­
czeniu iego i w delegacji angielskiej 
ogólnie daje  się w yraz  żyw em u n ie ­
zadowoleniu z tak ty k i  niemieckiej, 
k tóra  un iem ożliw ia szybkie  powzięcie

decyzji przez konferencję lozańską. W 
kołach ang ie lsk ich  podkreśla ją , że pro­
pozycja wierzvcieli  równa się  zm nie j­
szeniu p lanu  Y ounga  o 75 procen t i 
w yraża  się zdziw ienie z n ieu s tęp l iw e ­
go s tanow iska ,  zaję tego przez Niemcy 
w obec tych  propozycyj.

LOZANNA. Minister Zaleski ma 
zam iar opuścić Lozannę w piątek, 8 
bm. i udać  się n a  trzy tygodn iow y  u r ­
lop w ypoczynkow y, połączony z k u ­
racją, Po zakończen iu  urlopu m in is te r  
Z aleski pow róci do W arszaw y.

Wolna domowa w Niemczech.
Walki bratobójcze nie ustają.

BERLIN. W Niem czech, w w alkach  
bratobójczych b ezu s tan n ie  leje się 
k rew . Niedziela up łynęła  pod znakiem  
k rw a w y ch  walk par ty jnych , k tóre  
znów pociągnęły  za sobą w ie lką  licz­
bę zabitych  i rannych . Nie było bodaj 
w iększej m iejscowości, gdzieby nie 
w y b u ch a ły  jak ieś  k rw aw e zajścia. Cała 
policja była na nogach, n ie jednokro t­
nie czyniąc u ży tek  z broni palnej. 
Szc ególnie ostry  cha rak ter  m ia ły  
w alk i w Berlinie, gdzie  od św itu  do 
późnej nocy strzelali do siebie k o m u ­
niści i h it le row cy , napadający  w z a ­
jem nie  na  swoje lokale par ty jne ,  bądź 
też ścierając się z policją. W sercu  
p rzem ysłu  węglow ego, w  E ssen ,  k o ­

m un iśc i  zaatakow ali  policję, wobec 
czego policja sa lw am i poczęła rozpędzać 
t łu m . 24 ludzi padło na bruk, w a ch ­
m is trz  policji został zabity. Na dw or­
cu kom un iśc i  ostrze liw ali pociąg w io­
zący wycieczkę byłych  w ojskowych. 
Na Ś ląsku  w m iejscow ości Rackschiitz 
k i lk u se t  h i t le row ców  starło  się w k rw a ­
wej walce z pochodem  robotn ików  
socjalis tycznych. I znów k ilkanaśc ie  
osób padło rannych .  W  S tu t tg a rd z ie  
obczyła się p raw dziw a  wojna, gdzie 
h it le row cy  działali przy pomocy k ar­
nych  oddziałów, a tak u jąc  k o m u n is tó w  
w ed łu g  m etod w ojskowych, w yda jąc  
rozkazy przy pom ocy gw izdków  i 
t rąbek .

Przeciwpolska demonstracja w Oliwie.
GDANSK. Do szeregu miejscowości 

gdańsk ich ,  które przez ciągłe m a n i­
fes tacje  nac jonalistyczne dążą do w y ­
płoszenia w szystk ich  kuracjuszów  za 
g ran icznych  z Gdańska, przyłącza się 
obecnie Oliwa. Na tam te jszem  wybrze 
żu odbyła się wczoraj w ielka m an i­
festacja  nac jonalis tyczna pod nazw ą 
„dzień n iem ieck i”.

Od w czesnego ran k a  wybrzeże 
o liwskie zapełniły  um undurow ane 
m asy  hitlerowców, stah lhelm ow ców  i 
członków zakonu młodych Niemiec. 
W ybrzeże oraz pom ost udekorow ane 
były flagam i o barwach m onarchis- 
tycznych  niem ieckich.

Przez cały dzień trw ała  na  w ybrze­
żu m an ifes tac ja  o charak terze  m ili­
ta rn y m , m ająca  na  celu pobudzenie 
ducha  patrjotycznego i m ilitarystycz- 
nego wśród ludności.

W ieczorem  odbyła się akadem ja,

w czasie Której przem aw iał b. sen. do 
spraw  k u ltu ry  dr. Sprunck , jeden  z 
najzagorzalszych hak a ty s tó w  gdańsk ich  
Dr. Sprunck  stw ierdza, że m an ife s ta ­
cje n iem ieck ie  m ają  na celu obudze­
nie i w zm ocnienie  sam opoczucia  n a ­
rodowego w Gdańsku. W dzisiejszym  
G dańsku  n igdy  n iem a zanadto  przy- 
ciąg  na wierność dla narodu n iem iec­
kiego. W izyta  floty n iem ieckiej i 
kongresu  niem ieckich związków z za­
gran icy  rozbudzają  samopoczucie n a ­
rodowe ludności gdańskiej.  Przez 
sw e odłączenie od Rzeszy Gdańsk  
s tracił  sw e pułki i swoją m arynarkę. 
Im  więcej Gdańsk  traci przez bojkot 
i przez konkurencję  Gdyni, tem  s i l ­
niej w zrasta  sam opoczucie narodow e 
Jego ludności n iem ieckiej. Uroczystość 
zakończyła się odśp iew aniem  h y m n u  
„D eutschland, D eu tsch land  iibe ra lles”.

Katastrofa kolejowa w Czechach.
Dantejskie sceny  w wykolejonym pociągu.

PRAGA. Na kolei lokalnej w po ­
bliżu Kralowitz zderzyły się dw a po­
ciągi osobowe, przyczem wiele osób 
jest zab itych  i rannych .

K atastrofa w ydarzyła  się w czasie 
wielkiej burzy, w której n ie  dos trze ­
żono sygnałów .

Katastrofa pociągnęła za sobą 9 
osób zabitych, 15 ciężko rannych  i 
przeszło 30 lekko rannych . W śród z a ­
b itych  i ran n y ch  niem a ani jednego 
cudzoziemca. Ofiarami ka tas tro fy  padli 
w yłącznie  obywatele  czechosłowaccy 
z okolicznych miejscowości.

P rzyczyną ka tas tro fy  było przerwa

nie przewodów telefonicznych i zepsu 
cie urządzeń sygnalizacy jnych  z po­
w odu  os ta tn ie j  silnej burzy.

Miejsce, na k tó rem  zdarzyła się 
k a tastro fa ,  położone jes t  na trudno  
d ostępnym  nasypie  w ysokości 15 m. 
Na w yróżnienie zasługuje bohaters tw o 
k ierow nika pociągu, k tó ry  m im o po­
w ażnej rany  biegł w u lew n y m  desz­
czu dw a k i lom etry  do najbliższej s ta ­
cji, aby prosić o pomoc dla ofiar k a ­
tastrofy. Zorganizowanie pomocy n a ­
trafiało na  wielkie trudności z pow o­
du przerw ania  przez burzę połączeń 
telefonicznych. Z Pragi wysłano n a ­

ty ch m ias t  pociąg z lekarzam i i porno 
cą san ita rną .

PRAGA. W uzupe łn ien iu  w iad o ­
m ości o k a ta s t ro f ie  kolejowej w Cze­
chosłowacji podają, że na  m iejscu  k a ­
tastrofy  rozgryw ały  się s traszne sce ­
ny. Ciężko ran n y  w achm is trz  żandar* 
m erji leżał 2 godziny pod g ruzam i 
pociągu, które p rzygn ia ta ły  m u  obie 
nogi. Leżący obok niego um iera jący  
pasażer, kąsa ł  z bólu przygniecionego 
w achm is trza ,  na ko lanach  k tó rego  le­
żały zwłoki dw óch zabitych. Nocy tej 
szala ła  groźna ulewa, k tórej tow arzy­
szyły b łyskaw ice  i p ioruny. N a m ie j ­
sce straszliw ej katastrofy  przybył d y ­
rek to r  kolei żelaznych w C zechosło ­
wacji celem  osobistego p rzep ro w ad ze­
nia śledztwa.

Odsłonięcie pomnika płk.  House’a
w Warszawie.

W A RSZAW A. Wczoraj przed po­
łudn iem  w p a rk u  im ienia  P ad e rew ­
skiego w W arszaw ie  odbyła się uro­
czystość odsłonięcia pom nika  pułk. 
E dw arda  House, w ielkiego przy jaciela  
Polski, bliskiego w spó łpracow nika  
sław nego  p rezyden ta  S ta ró w  Zjedno­
czonych, W ilsona. P om nik  ten  ofia­
row any  został W arszaw ie  przez m istrza  
Paderew sk iego . Postać  płk. House w y­
konana  je s t  w  bronzie i u s taw iona  na 
pos tum enc ie  z g ran itu .  Na prawej 
s tron ie  p o s tu m en tu  umieszczono napis: 
„W dzięczni P o la c y ”, po lewej zsś 
s tronie: „S z lach e tn em u  rzecznikow i
spraw y polsk ie j”. P o m n ik  je s t  dziełem  
w yb itnego  rzeźbiarza polskiego, z n a ­
nego  na  ca łym  świecie , F ranc iszka  
Blacka.

Uspokojenie w f la łopolsce  Wsch.
L W Ó W . Po k rw aw y ch  zajśc iach 

w okolicach L iska nastąp iło  u spoko­
jenie .  Oddziały policyjne pozostają n a ­
dal w pogotow iu, ale nie są — jak  
d o tąd  — a la rm o w an e  żad n em i w y p a d ­
kam i. P odburzan ie  w łościan, w y ­
w ołane bezsensow nem i pog łoskam i o 
„w prow adzeniu  p ańszczyzny” m inęło 
i chłopi ruscy  i polscy rozeszli się do 
swoich osiedli. W iększość włościan  
zrozum iała, iż padła  ofiarą bezsensow ­
nych ,  p lo tek rozpow szech .  przez a g i ­
ta torów  k o m u n is ty c zn y ch ,  k tó ry ch  za 
dan iem  było w yw ołan ie  zam ieszek .

Prasa  f rancuska i włoska o Gdańsku 
i 0 'yn i .

Słuszność polskich argumentów.
M A RSY LJA . „Le P e t i t  Marseillais" 

rozpoczął d ruk  cyklu  korespondencyj 
w łasnych  z polskiego Pomorza i G dań­
ska. W  pierw szym  a r tyku le  specjalny 
w y s łan n ik  tego  dziennika, dr. Louis 
Bilion w spokojny i rzeczowy sposób 
potw ierdza i dok u m an tu je  słuszność 
a rgum entów , przem aw iających  za pra 
w am i Polski do tej połaci odwiecznie 
polskiej ziemi. W  drugiej zkolei ko ­
respondencji dr. Bilion om aw ia z nie- 
zw ykłem  uznan iem  twórczy w ysiłek  
p ań s tw a  polskiego oraz cudow ny roz­
wój portu  gdyńskiego.

RZYM. D ziennik  „La T r ib u n a” 
druku je  długi ar tyku ł,  poświęcony 
polskiem u punk tow i widzenia w sp ra ­
w ie G dańska. A utor bardzo dokładnie 
w yluszcza tezę polską, w skazując  na
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n ie g o sp o d a rc z e  u s to s u n k o w a n ie  się  
po li ty k i  g d a ń s k ie j  w m y ś l  w sk a z ó w e k  
i d y r e k ty w  z B e r l in a  oraz s tw ie rd z a ,  
że l a m e n ty  z p o w o d u  G dyn i są  d z ie ­
c in n e ,  a lb o w ie m  sko ro  W io c h y  przy 
42 milj.  lu d n o śc i  m o g ą  u t r z y m a ć  
k i lk a n a ś c ie  w ie lk ich  po r tów , to  P o l­
s k a  z 32 m ilj .  m oże  z a p e w n ić  d o b ro ­
b y t  i p race  3 p o r to m .

Po d e j r z a n a  banda  n iemiecka
ost rze l iwuje  chłopów polskich na g r a ­

nicy P r u s  Wsch.
A U G U S T Ó W . —  w  pobliżu  s łu p a  

g ra n ic z n e g o  208 około  w s i  L ip ó w k a ,  
pow . a u g u s to w s k i ,  j e d e n  z w ło śc ian  
w  pogoni za s p ło sz o n y m  i u c i e k a j ą ­
c y m  z p a s tw is k a  k o n ie m  p rzek ro czy ł  
ró w  g ra n ic z n y  n a  g ra n ic y  P r u s  W sch . 
W  tej c h w il i  na  w ło śc ia n in a  p o s y p a ­
ły  się s t rza ły  ze s t ro n y  p ru sk ie j ,  od ­
d a n e  p rzez  około  10 c y w iln y c h  u z b r o ­
jo n y c h  P ru s a k ó w .  W ło śc ian in  o t r z y ­
m a !  d w a  p o s t rz a ły  w g ło w ę ,  oraz j e ­
d e n  w  lęd źw ie .  D ru g i  ze ś c ig a ją c y c h  
k o n ia  w ło śc ia n  o t rz y m a ł  le k k ą  ran ę  
p o s t rz a ło w ą  w m o m e n c ie  g d y  z n a jd o ­
w a ł  się  w od leg łośc i  30 m e t ró w  od 
ro w u  g ra n ic z n e g o  po s t ro n ie  po lsk ie j .  
O g ó łem  pad ło  ze s t ro n y  P r u s  W s c h o ­
d n ic h  około  30 s t rz a łó w ,  k tó re  —  jak  
u s ta lo n o  — s k ie ro w a n e  by ły  p ro s to ­
p ad le  do lin ii ro w u  g ra n ic z n e g o .  S t r z a ­
ły  u m i lk ły  dop iero  w chw ili ,  g d y  z a ­
a la r m o w a n a  p la c ó w k a  KOP. w L ip ó w - 
k ach  o św ie t l i ła  t e r e n  r a k ie ta m i  c ięż ­
ko  r a n n e g o  w ło śc ia n in a  o d w iez iono  do 
sz p i ta la  w  S u w a łk a c h ,  lżej r a n n y  po 
o t rz y m a n iu  p o m o cy  p o zos ta ł  w  d om u. 
N a  m ie js c e  s t r z e la n in y  p rzyby li  s t a r o ­
s to w ie  z A u g u s to w a  i S u w a łk ,  ce lem  
p rz e p ro w a d z e n ia  dochodzen ia .

Krwawe ro z r u c h y  w Hust r j i .
Bójki między h i t le rowcami  a  so c j a ld em o­

kratami .
W I E D E Ń .  W' s to l icy  B u rg e n la n d u  

E i s e n s t a d t  dosz ło  do bójki m ię d z y  nar. 
so c ja l i s ta m i  a soc ja l  - d e m o k ra ta m i .  
N a ro d o w i soc ja l iśc i  u rządz ili  m a n i f e ­
s t a c y jn y  z jazd k re so w y ,  n a  k tó ry  p rzy ­
byli d e le g a c i  ze w s z y s tk ic h  s t ro n  Au- 
s tr j i .  G ru p a  n a ro d o w y c h  soc ja l is tó w  
s p ro w o k o w a n a ,  jak  tw ie rd z i ła  p rzez 
c z ło n k ó w  s o c ja l i s ty c z n e g o  S c h u tz b u n -  
d u ,  p rz y p u ś c i ła  s z tu r m  do d o m u  robo t 
n iczego ,  u s i łu jąc  w ta r g n ą ć  do w n ę trz a .  
Ze s t ro n y  S c h u tz b u n d u  d a n o  w  o b ro -

DZWIĘKOWY j y A U ł A £ . : u  
KINO-TEATR y y f S O w O S C I

D ziś  i dni n a s tę p n y c h .  
N a jp ię k n ie j s z y  f i lm  p rodukcji  F ox-F ilm

M ąż — kochanek
Na scen ie :  P rz e b o jo w a  r e w ja  z u-
dzia łem : W aci M o r a w s k ie j ,  A. W ot-  
k o ń s k i e j  B. H o m e n t o w s k i e g o  Luni 

i J a n u s z a  Z a d e j k o  T. M e r g la .
S zcz eg ó ły  w afiszach.

d ź w i ę k o w y  TEATP „ODEON“ n - a a  2 7
D ziś E K R A N  I S C E N A  R A Z E M ! Dziś!

kosztował miljony Gdy wybiła północ
W roli g łów nej:  N eii H a m i l to n —H e l e n a  T i w e l v e t r e s —J o h n  H e rs h o l t .  

N a s c e n ie :  Now y ze sp ó ł  A rty s tów  Scen W a rsz a w s k ic h  pod  kier. S ta n is ła w a

- - " t u j ^ k a ^ a l n f r ^ w S  K  3  I* U  Z 6  9 <3 Ś  HlICC ft U N i n ^  P o ia -
k ó w n a ,  I r e n k a  P a lu l i ,  S ta n is ła w  W o liń sk i ,  S z c z ę sn a  W r o c z y ń s k a ,  M a­
r y s i a  R a lu li ,  H e n io  P a l u l i .  Ceny k r z e s e ł  p a r t e r o w y c h  o b n i ż o n e .

nie  w ła sn e j  k i lk a  s t rza łó w , p rzy czem  
ra n n y  z o s ta ł  n a ro d o w y  soc ja l is ta  Ka- 
res. N a ro d o w i soc ja liśc i ,  m im o  ob rony , 
w ta rg n ę l i  do d o m u  ro b o tn iczeg o  i z d e ­
m o lo w a li  w n ę trz e .  Z as tę p c a  n a c z e ln ik a  
k ra ju  dr. L e se r  zos ta ł  n a  u l icy  n a p a d ­
n ię ty  p rzez  n a ro d o w y c h  so c ja l is tó w  i 
d o tk l iw ie  pob i ty .  Po lic ja , k tó ra  s ię  
z jaw iła  w  szczup łe j  l iczbie b y ła  bez­
si lna .  Dr. L ese ra  p rzen ie s io n o  do m ie s z ­
k a n ia  p ry w a tn e g o .  N a ro d o w i soc ja l iśc i  
o b s ta w i l i  d om  i żąda li  w y d a n ia  L e s e ­
ra .  K ry ty czn e j  sy tu a c j i  położył k re s  
p rz y b y ły  ba ta l jon  w o jsk a ,  k tó ry  ro z ­
p ro szy ł  n a p a s tn ik ó w  i p rz y w ró c i ł  po- 
rż ą d e k .  (PA T ).

Krwawe z a b u r z e n ia  w Sowietach.
GPU roz s t r ze l iw uj e  robotn ików.
M O SK W A  W J a r o s ła w iu  i Kostro- 

m ie  doszło  do z ab u rzeń  w ś ró d  robot* 
n jk ó w  n a  t le  p łac  i po rcy j  żyw noś* 
c iow ych .  Od k i lk u  b o w iem  m ie s ię c y  
ro b o tn ic y  o t r z y m u ją  m in im a ln e  porcje , 
z a led w ie  .30 proc n o rm a ln y c h .  W  Kos- 
t ro m ie  dosz ło  do w ie lk ich  d e m o n s t r a -  
cy p rz e c iw k  rządow i.  W  m ięd zy czas ie ,  
g d y  ro b o tn ic y  p rzec iąg a l i  u l icm i,  część 
ich  ch c ia ła  s ię  d o s ta ć  do m a g a z y  
nó w  zbożow ych . W ojsko  d a ło  w te d y  
sa lw ę  do t łu m ó w ,  na  co o d p o w ie d z ia ­
no  k a m ie n ia m i .  W  czas ie  w a lk i  k i l ­
k u d z ie s ię c iu  ro b o tn ik ó w  zo s ta ło  r a n ­
n y c h ,  k i l u n a s tu  za b i ty c h .  P o  ro z p ę ­
d zen iu  t łu m ó w  G P U  rozs trze la ło  na 
m ie js c u  t rz e c h  p rz y w ó d c ó w  oraz  d w u ­
d z ie s tu  a re sz to w a ło .  W ła d z a  so w ie c k a  
i p ra sa  s tw ie rd z a ją ,  że za jśc ie  sp ro w o ­
kow ali  so c ja ln i  d e m o k ra c i ,  k tó rz y  na  
k o n g re s a c h  z a g ra n ic z n y c h  p o p ie ra ją  
R osję  S o w ie c k ą ,  a  w  k r a ju  d ą ż ą  do 
je j  zn iszczen ia .  W  P ło sk i ro w ie  G P U  
p rz e p ro w a d z i ło  r e w iz ję  w  szk o łach ,  a- 
r e s z tu ją c  d w u d z ie s tu  u czn ió w . Z ty c h  
t r z e c h  ro zs trze lan o  bez s ą d u ,  zaś r e s z ­
tę  o d d a n o  w ła d z o m  s ą d o w y m . W s z y s ­
cy z a a re s z to w a n i  o sk a rżen i  są  o n a le ­
żen ie  do a n ty s o w ie c k ie j ,  k o n t r r e w o lu ­
cy jnej o rg an izac j i ,  a  t rze j  zos ta l i  roz­
s t rze lan i  za s p rz e c iw ia n ie  s ię  w ła d z o m  
i p la n o w a n ie  u c ieczk i .

T r u d n o ś c i  f inansowe m  Francj i .
PA R Y Ż . — P o w ró t  p re m je ra  H er- 

r io ta  do L o z a n n y  zo s ta n ie  p ra w d o p o ­

dob n ie  odroczony  w s k u te k  t ru d n o śc i  
w e w n ę t r z n ie  p o l i ty czn y ch ,  p o w s ta ły c h  
w  z w ią z k u  z n e g a ty w n e m  s ta n o w i ­
s k ie m  k o m is j i  f in a n so w e j  p a r l a m e n tu  
co do p ro g ra m u  f in a n so w e g o  rząd u .

PA R Y Ż . —  O becna  s y tu a c ja  s k a r ­
b u  budzi w s fe rach  rz ą d o w y c h  pow aż 
ną t ro sk ę .  W d n iu  30 c z e rw c a  ‘ p a ń ­
s tw o  w in n o  by ło  B an k o w i F r a n c u s k ie  
m u  około 300 m i l jo n ó w  f ra n k ó w .  B y  
o t rz y m a ć  da lszy  k re d y t ,  rz ą d  m u s ia ł  
z d y s k o n to w a ć  600 m il jo n ó w , z a g w a ­
ra n to w a n y c h  d o ch o d am i z pożyczk i 
O u t i l la g e  N a t io n a ls  2 l ip ca  po w n ie ­
s ie n iu  do B a n k u  F r a n c u s k ie g o  w s z y s t ­
k ich  w p ły w ó w  z k a s y  c e n t ra ln e j ,  k w o  
ta  n a  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  n ie  p rze ­
k ra c z a ła  40 m i l jo n ó w . P o z a te m  s k a rb  
zu ży ł  d o ty c h c z a s  około 2 i pó ł m il ja r -  
d a  z ogólnej s u m y  3 i pół m i l ja rd ó w , 
jak ie j  o c z e k iw a ł  od p o życzk i  O u ti l lage  
N a t io n a le .

flows wybuchy wulkanów
w Ameryce Połudn

N 0 VVT JO R K . W e d łu g  d o n ie s ień  
z S a n t i a g o  d e  C h i le  p rócz  w u lk a n ó w  
P n e u m o  i Z ig ie ra  t a k ż e  in n e  w u lk a n y  
w A n d a c h ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  Q ui- 
z a p u  i D escab ezad o  G ra n d e  i B lancoe  
w z n o w iły  d z ia ła ln o ść  e ru p c y jn ą .  S łu p y  
d y m u ,  b u c h a  jące z k ra te ró w ,  d o ch o d zą  
w y so k o śc i  1,000 m e tró w .  G ęste  k łęb y  
d y m u  z a c ie m n ia j ą  zu p o łn ie  n iebo ,  b u ­
dząc  w śró d  lu dz i  i z w ie rz ą t  p a n ik ę .  
W  w ie lu  m ia s ta c h ,  w ś ró d  n ic h  t a k ż e  
w  S a n t i a g o  i V a lp a ra iso  s p a d ł  g o rą c y  
deszcz  w u lk a n ic z n y .  O lb rzy m ie  p rz e ­
s t r z e n ie ,  ro z c ią g a ją c e  s ię  m ię d z y  S a n  
F e r n a n d o  i T a lc a  p o k ry te  s ą  b ia ły m  
p o p io łe m  w u lk a n ic z n y m ,  od k tó reg o  
bije  s i ln y  zap ach  s ia rk i .  P o p ió ł  je s t  
t y m  ra z e m  g ru b o z ia rn is ty ,  w  p o ró w ­
n a n iu  z d e l ik a tn y m  p y łk ie m  p odczas  
o s t a tn i c h  w y b u c h ó w . R ó w n ie ż  w  Ma- 
la s q u e s  po d ru g ie j  s t ro n ie  A n d ó w  p a d a  
g ę s ty  deszcz  pop io łu .  W  S a n  A n to n io  
m u s ia n o  p o d czas  d n ia  zap a l ić  w s z y s t ­
k ie  l a ta rn ie  u l iczn e ,  g d y ż  z p o w o d u  
g ę s ty c h  c h m u r  p y łu  w u lk a n ic z n e g o  
p a n o w a ły  z u p e łn e  c iem n o śc i .  L u d n o ś ć  
z a m ie s z k a ła  n a  te r e n a c h  w u lk a n ic z ­
n y c h  w  p a n ic z n y m  s t r a c h u  po rzu ca  
sw e  os ied la  i w ra z  z d o b y tk ie m  
u c ie k a .

2 różnych stron
w kliku wierszach.

—  M arsza lek  S e n a tu ,  W ła d y s ła w  
R a czk iew icz  w y je c h a ł  na  o d p o czy n ek  
n a d  p o lsk ie  m orze .

■ P o lsk a  f lo ta  w o je n n a  zam ie rza  
z łożyć w izy tę  f loc ie  sz w e d z k ie j .  Do 
S z to k h o lm u  o d ja d ą  k o n t r to rp e d o w ie c  
„ W ic h e r ” i „ B u rz a ” oraz  łodzie  pod­
w o d n e  „ R y ś ” i „ W i l k ”.

—  N a  p o d s ta w ie  o s ta tn ie g o  p o ro ­
z u m ie n ia  z a k ła d y  H u lc z y ń sk ie g o  m a ją  
z a m k n ą ć  sw o ją  fa b ry k ę  w Z aw ie rc iu ,  
a h u t a  B a n k o w a  m a  u n ie ru c h o m ić  
w a lc o w n ię  „Hr. R e n a r d a ” . W  z w ią z k u  
z tą  reo rg an izac ją ,  p ra c o w n ic y  obu  z a ­
k ła d ó w  rozpoczęli  s t r a jk  w łosk i .

— S ęd z ia  ś ledczy  w W a rsz a w ie  
p rz e k a z a ł  p ro k u ra tu rz e  s ą d u  o k rę g o ­
w e g o  a k ta  s p ra w y  B laeh o w sk ieg o ,  z a ­
bójcy d y re k to ra  Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w ­
sk ich ,  K oeh lera .  O brona  w y s tę p u je  po 
n o w n ie  do s ą d u  o w y p u sz c z e n ie  Bla- 
ch o w sk ie g o  n a  w o ln o ść  do cz a su  roz­
p ra w y  sąd o w ej .

—  W  dn. 13 bm . s ta n ie  przed  s ą ­
d e m  d o ra ź n y m  w K aliszu  b. cz łonek  
b a n d y  a m e r y k a ń s k ic h  p rz e m y tn ik ó w  
Al. C ap o n eg o ,  P o la k  P a c h o łe k ,  o s k a r ­
żony  o l iczne  rozboje  i h a n d e l  ż y w y m  
to w a re m .

—  Z ap o w ie d z ia n y  p rzez  k o m u n i ­
s tó w  „dzień  g ł o d u ”, n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  z u p e łn ie  się  
n ie  udał.  P ró b y  u rz ą d z e n ia  „ d n ia  p rz e ­
c iw -w o je n n e g o ” ró w n ież  spe łz ły  n a  ni- 
czem  dz ięk i  czu jnośc i  w ładz , k tó re  za 
rząd z i ły  a re sz to w a n ie  p rzy w ó cd ó w .

— W  W a rsz a w ie  rozpoczą ł  s ię  pro 
ces  b a n d y  te ro ry s ty c z n e j  .T a s i e m k i ”, 
o s ła w io n e g o  ra d n e g o  m ie jsk ie g o  S ie ­
m ią tk o w s k ie g o .  N a  ław ie  o sk a rż o n y c h  
za s iad ło  14 te ro ry s tó w . P r o c e s  w z b u ­
dził n ie s ły c h a n e  z a in te re so w an ie .

— P rzed  są d e m  w o js k o w y m  w Ko 
w n ie  (L itw a)  rozpoczą ł  s ię  p roces  p rz e ­
c iw k o  n ie ja k ie m u  B a z a re w s k ie m u ,  o- 
s k a rż o n e m u  o s z p ie g o s tw o  n a  rzecz  
P o lsk i .  P ro c e s  o d b y w a  s ię  p rzy  
d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h .

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. Sowińskiego, dawn. Miedziana 27) 

p r z y jm u je  zap isy  u c z n ió w  (w w ieku  
od 7 la t j  do k la s y  e l e m e n t a r n e j  n iż ­
s z e j ,  e l e m e n t a r n e j  w y ż sz e j ,  p o d -  
w s t ę p n e j  i w s t ę p n e j .  — O p ła ta  m ie ­
s ięczna  za  n au k ę  w ynos i  zł. 20, 25, 30 i 40

W rogowie  BRUDU abonują  „C zys tość"
z dodatk. b ezp ł .  „ L e k a r z  D o m o w y ”  

oraz „ L e k a r z  D e n ty s ta " .
R o c zn ie  zł. 6 .  P. K O. nr. 15 960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e l a  Red . 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  

P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.
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Panna do towarzystwa.
P O W IE Ś Ć .

XXXIV.
C zy te ln ik ó w  o b z n a jm io n y c h  ze 

zw y c z a jam i s ą d o w e m i,  z a d z iw ia ć  m oże, 
że  sze f  p ro k u ra to r j i  d e p a r t a m e n tu  
S e k w a n y ,  u d a je  s ię  s a m  osob iśc ie  
s p e łn ia ć  c zy n n o śc i  s ą d o w e  w  d e p a r ­
t a m e n c ie  Oisie, co się  sp rzec iw ia  p ra k  
ty c e  sąd o w e j .

N ależy s ię  k ró tk ie  ob jaśn ien ie :
T eg o ż  s a m e g o  d n ia  r a n o  p r o k u r a ­

to r  R zeczy p o sp o l i te j  w  P a r y ż u  w y s ła ł  
sw e g o  p isa rza  do C o m p ie g n e  i do 
B e a u v a is ,  aby  sp ra w d z ić  a u t e n ty c z ­
n o ść  a k tu  u ro d z e n ia  p rz y s ła n e g o  od 
d o k to ra  G i lb e r ta  i u p rzed z ić  p r o k u r a ­
to ra  R zeczypospo li te j  w  B eauv is ,  że 
n a  m o cy  w e z w a n ia  s ą d u  m a  oczeki-  
w a ć  o godz. oznaczonej  n a  sw e g o  ko 
le g ę  z P a ry ż a  n a  d w o rc u  w  C om ­
p ieg n e .

W s k u te k  tego  przy  w y s ia d a n iu  z 
w a g o n u  s p o tk a n o  szefa  p ro k u ra to r j i  
z B eau v a is ,  p rz y b y łe g o  przed  k i lk u  
m in u ta m i ,  w  to w a rz y s tw ie  p a ru  a g e n ­
tó w  n iż szeg o  u rzęd u .

D w aj s ą d o w n ic y  p o c ich u  przez 
c h w ilę  na radza li  się. P o te m  p ro k u ra ­
to r  z B e a u v a is ,  zb l iża jąc  s ię  do R a u la  
d e  C h a l l in s ,  k tó reg o  m u  w s k a z a ł  jeg o  
k o leg a ,  z apy ta ł :

—  Czy m a s z  p a n  k lu cze  od g ro b u  
fa m il i jn e g o  h ra b ió w  de V a d a n s?

—  Nie, p a n ie — odrzek ł  Raul.
—  Gdzież s ię  te  k lu cze  z n a j­

du ją?
— P o w ie rzo n e  są  o d w ie rn e m u  s z a ­

le tu .  M ngę iść po nie .
—  N iep o trzeb a . . .  J e d e n  z a g e n tó w  

u d a  s ię  do s z a le tu  i p rzy n ie s ie  k lucze  
lu b  też  p rzy p ro w ad z i  o d ź w ie rn e g o .

J a k o ż  j e d e n  z p rzy b y ły c h  z B e a u ­
v a is  a g e n tó w ,  m a ją c  sob ie  w sk a z a n ą  
d ro g ę ,  s k ie ro w a ł  s ię  k u  w ła sn o śc i  śp. 
h ra b ie g o  M a k sy m il ja n a .

—  U d a jm y  się  n a  c m e n ta r z  —  
rz e k ł  p ro k u ra to r ,  p o d a jąc  r a m ię  p an i  
de  G a re n n e s .  W s z y s c y  u d a l i  s ię  k u  
m ie js c u  w ieczn eg o  so o c z y n k u .

R au l  szed ł  obok  F ilipa .
S zef  b e z p ie c ze ń s tw a  p o s tę p o w a ł  za 

n im  w to w a rz y s tw ie  p ro k u ra to ra  z 
B e a u v a is .

—  P an i  d rżysz , baronow o?...  —  
z a p y ta ł  p ro k u ra to r  pa ry zk i ,  czu jąc ,  że 
r ę k a  p a n i  de G a re n n e s  w s p a r ta  n a  
jeg o  r a m ie n iu ,  zadrża ła .

—  Ach! pan ie ,  czyż m o g ę  za p a n o ­
w a ć  n a d  w z ru sz e n ie m , m y ś lą c  o te m ,  
co się dzie je?— od rzek ło  c h y t r e  s tw o ­
rzen ie .  —  N a tu ra ln ie  w ie rzę ,  p ra g n ę  
w ie rz y ć  w n ie w in n o ś ć  m e g o  s io s trzeń  
ca, ale jeże l i  z o s tan ie  d o w ie d z o n e m , 
że  pog ło sk i ,  k tó r e  n a s  tu  sp ro w a d z i ły  
m a ją  s łu s z n ą  p o d s ta w ę ,  co za s k a n ­
d a l  i jak ie j  w te d y  n ab ie rze  w ag i,  
c iążące  n a  R a u lu  de C h a l l in s  p o d e j ­
rzenie!

—  O k arżen ie  w te d y  s t a n i e  s ię  
p rz e ra ża ją c o  w a ż n e m , i s to tn ie  pan i.

—  Co za w s ty d  dla  rodziny!
P rzeszed łszy  d w ie  trzec ie  drog i ,

R a u l  p rz y b i ty  i n ie  m ó w ią c y  ani s ło ­
w a ,  n a g le  podn iós ł  g łow ę.

—  F ilip ie . . .  —  rzek ł.
—  C zego chcesz , k u zy n ie?
—  Czy ty  ro z u m ie sz  w sz y s tk o  to, 

co się  dzieje?  S k ą d  pochodzi  t a j e m n i ­
cze to  o sk a rżen ie ,  z d a jące  się  sp a d a ć  
n a  m o ją  g ło w ę?

— J a k a ś  a n o n im o w a  i p o g a rd y  
g o d n a  d e n u n c ja c ja  zap ew n e . . .— odrzek ł 
F il ip -— Ale cóż to  c ieb ie  m o ż e  obcho- 
dzić? J a k ie ż  m o g ą  być  d la  c iebie  złe 
skut&i... n ie  bądźże  t a k  p o n u ry  i z a ­
k ło p o ta n y ,  p roszę  cię, k o c h a n y  k u z y ­
nie... w id ząc  tw oją  tw a rz  z m ien io n ą ,  
m o ż n a  sądz ić ,  że s ię  o b aw iasz .

N ie o m y lo n o b y  się, t a k  sąd z ą c  
—  w y sz e p ta ł  m ło d z ie n ie c — boję się.

Cóż znow u! —  Czegóż się  
boisz? *

—  Ci s ą d o w n ic y ,  p rz e s t r a sz a ją  m n ie  
m im o  woli.

—  A leż, m ój k o c h a n y  k u z y n ie  — 
rz e k ł  F i l ip  p o dnosząc  g ło s  ta k ,  aby  
b y ć  s ły s z a n y m  przez id ą c y c h  z ty łu  
u rz ę d n ik ó w  s ą d o w y c h  —  k ie d y  się 
m a  sp o k o jn e  s u m ie n ie ,  sp ra w ie d l iw o ść  
n ie  p o w in n a  w z b u d z a ć  obaw y .. .  P o ­
n ie w a ż  j e s t e ś  n ie w in n y ,  n ie  m a s z  się 
czego  o b aw iać ,  b ąd ź  t a k  sp o k o jn y m , 
j a k  ja.

R au l z n o w u  g ło w ę  p o ch y l i ł  i z a ­
m ilk ł .

R a d b y  bardzo , rzeczy w iśc ie  p o s ia ­
d ać  t e n  spokó j,  k tó ry  m u  t a k  po przy 
j a c ie l s k u  d o rad za ł  F il ip .  L ecz  nie 
m ó g ł ..

Ż d ru g ie j  s t ro n y  k ra ty ,  koło  f u r ­
g o n u ,  s ta ło  k i lk u  rz ę d n ik ó w  p rz e d s ię ­
b io r s tw a  p o g rzeb o w eg o .

W s z y s tk o  by ło  p rz e w id z ia n e  i zgó- 
ry  p rz y g o to w a n e .  F u rg o n  te n  m ia ł  
od w ieźć  do P a ry ż a  t r u m n ę  M aksym il-  
j a n a  de  V a d a n s .

A g e n t ,  p o s ła n y  do sz a le tu  po k lu cz  
od g ro b o w c a ,  k lu cz  ten  przyn iós ł.

W te d y  u d an o  s ię  k u  m ie jscu ,  n a  
k tó r e m  w zn o s i ło  się  m a u z o le u m  d o ­
sy ć  w ie lk ie ,  lecz  bardzo  p roste j  ar- 
c h i te k tó ry ,  k tó re g o  fryz  nos i ł  u w i e ń ­
czony  k o ro n ą  o d z ie w ię c iu  p a łk a c h  
n ap is :

„ G ró b  rodz iny  de  V a d a n s ”.
—  To tu ta j  —  rzeKł dozorca  c m e n ­

ta rn y .
N acze ln ik  B e z p ie c z eń s tw a  o tw o ­

rzy ł  b ronzow e  d rzw i i d a ł  rozkaz  
d w ó m  ro b o tn ik o m  o d jąć  k a m ie ń  g ro ­
b ow y . Ci n a ty c h m ia s t  z ab ra l i  s ię  do 
robo ty .

G łębok ie  m i lc z e n ie  p a n o w a ło  n a  
c m e n ta rz u .

S ły szan o  ty lk o  g łu c h y  odg łos  d łu ­
ta , m ło tk ó w  i d rą g a  że laznego.

R au l  n ie ru c h o m y  b lad ł  coraz b a r ­
dziej. D rż e n ie  n e rw o w e  p o rusza ło  m u  
ręce.

P o d e jrz l iw e  sp o jrzen ia  s ą d o w n ik ó w  
b a d a ły  go  b e z u s ta n n ie ,  czu ł  on n a  
so b ie  c ięża r  ty c h  spo jrzeń . (D. c- n.)
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Dźwiękowe „GRANO-KINO"
Od wtorku 5-go lipca i dni n a s tę p n y c h .---------------- K I N O  i R E W J A !
Kto chce się ubawić, w zruszyć  ten musi obejrzeć p e łen  pogody film z życia  
ż o łn ie r z y «z czasów  W ielkiej W ojny Światowej 4*  f f b i  JB A i  0 9  f j  a
z M a r io n  D a w ie s  i G e o r g e  B a x te r  w  roli gł. ™ H KI Hla Ib SĄl 
NA SCENIE: Z u p e łn ie  n o w y  z e s p ó ł !  N ie b y w a ła  a tra k cja ! 1 0 -c io  o s o b o -  
w y  z e s p ó ł !  W ielka przebojowa rewja p. t. ,NA  ZIELONEJ MURAWIE11

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś io d a  6 lipca. Izajasza, Dominiki.
W schód słońca: 0 {. 3.24 Zachód 19.56

Nocne dyżury aptek.
W  n ocy  z wtorku na środę: III Aleja> 

Narutowicza.
W  nocy  z śrddy na czwartek: I Aleja, 

Wieluńska.
Ks. biskup Kubina pozostaje 

w Częstochowie. J a *  się do w iad u ­
jem y , pogb ski o przeniesienin  ks. 
b iskupa Kubiny na  stolicę b iskup ią  w 
Tarnow ie, są  bezpodstawne. B iskup  
K ubina żadnych propozycj na ten  te ­
m a t  ani zarządzeń wyższych władz 
kościelnych nie otrzymał.

Z wydziału śledczego. A spi­
ra n t  P. P., p. Je rzy  Ciesielczuk, k tóry  
przydzielony został w ub. roku  do 
P ow ia tow ej Komendy Policji, powró­
c i ł  do Częstochowy po ukończeniu  
szkoły dla oficerów służby śledczej i 
pełni tym czasow o obowiązki zastępcy 
k ierow nika  w ydzia ły  śledczego.

Dzieci policjantów  w Busku.
S ta ran ie m  Rodziny Policyjnej w yje­
chało wczoraj do Państw ow ego  Z ak ła­
d u  U zdrow iskow ego w B usku  23 
dzieci policjantów. Do Kielc dzieci od 
prow adziła  p. C iesielczuka, żona k ie ­
ro w n ik a  wydziału śledczego.

Harcerze częstochowscy nad  
polsklem  morzeni. W roku  bie­
żącym  młodzież harce rska  z Często 
chow y spędzi w akacje  w obozie Wych. 
F izycznego na Pomorzu obok J a s t a r ­
ni. W z"  iązku  z tern pow sta ła  m yśl, 
aby pobyt naszych  harcerzy w ty m  
najbardziej na  północ w y su n ię ty m  
bastjon ie polskości wykorzystać i za­
pał,  oddania serc młodych spraw ie  
jedności Pomorza z Polską przelać 
w szerokie rzesze. Młodzież h arcerska  
postara  się pokazać Kaszubom piękno 
m ow y polskiej, poezji narodow ej i 
p rzedstaw i zwyczaje ludu  naszego 
z innych  okolic. K rakow skie  wesele 
pokazane Kaszubom  zadzierzgnie now y 
węzeł m iędzy ludem  pom orskim  a Ma- 

^  cierzą. D rużyna  s ta rszych  harcerzy 
im . S tan . Żółkiew skiego objedzie ze 
s w y m  program em  wsie i m ias teczka  
pom orsk ie  w czasie od 14 do 29 lipca. 
S ta rs i  harcerze, którzy wyjeżdżają 
z Częstochowy do obozu w liczbie 15, 
m ają  zam iar poświęcić  okres pobytu  
nad  m orzem  poznaniu  ziemi pom or­
sk ie j i rac jonalnem u w ychow ań  u fi- 
zycznem  w najw łaśc iw szem  otocze­
n iu  — wśród przyrody.

Nowe opłaty  na rzecz bez* 
robotnych. W zw iązku z p rzew idy­
w an y m  wzrostem bezrobocia na je ­
sieni i z uw agi na ciężką sy tuację  
finansow ą, sfery urzędowe p rzy g o to ­
w u ją  plan szerokiej akcji niesienia 
pom ocy bezrobotnym . P rzewidziane 
jes t  m. in. wprow adzenie nowych o- 
p ła t  publiczno p raw nych , które u z u ­
pełnią n iew ystarcza jącą  ofiarność spo­
łeczeństw a. Pro jek tow ane je s t  w pro­
w adzenie  op ła t  p rzym usow ych  za róż­
ne usług i,  czynności, tow ary  n a  wzór 
ty ch ,  jakie  zostały w prow adzone do 
op ła t  pocztow ych, te lefonicznych i ko ­
le jow ych w roku  ubiegłym .

M. in. m ają  być wprow adzone 
p rzym usow e opłaty  od rachunków , to ­
talizatora , w y g ra n y ch  na loterji. No­
we opłaty  p rzym usow e wprow adzone 
będą od p ierw szego październ ika  br. 
tak ,  żeby od lis topada m ogła  być roz­
poczęta  akcja  n ies ien ia  pomocy bez­
robotnym .

Huty szklane otrzymały za­
mówienia rządowe. Polski m o­
nopol sp iry tusow y zaw arł um ow ę z 
h u tam i  szk lanem i w spraw ie  dostawy 
betelek. W łaściciele h u t  obniżyli ceny 
o 8 proc. Rocznie hu ty  dostarczać 

* będą 13.200.000 sz tuk  butelek.
Fałszywe 5-złotówki. Na t a r ­

g ach  pojawiły się w dużej ilości fa ł­
szywe m o n e ty  5 złotowe. F alsyfikaty  
są  p ry m ity w n ie  zrobione, to też łatwo 
je  odróżnić od p raw dziw ych. Policja

NOW OOTW ORZOH A

i s z u E J s o w n i n
u l. M iro w sk a  3 4  (obok Elektrowni).

P r z y j m u j e  d o  n ik lo w a n ia  w s z e l k i e g o  r o d z a ­
ju  m e t a l e  o r a z  d o  s z w e j s o w a n i a ,  p o  c e ­

n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .  3/2

podjęła energiczne poszukiw ania , ce­
lem  w ykryc ia  źródła tych  falsyfikatów^

O rem ont domów. Związek 
lokatorów i sublokatorów  złożył prem  
jerow i Prystorowi m em orjał, w sk azu ­
jący, że w sk u tek  nieprzoprow adzenia  
rem o n tu  przez właścicieli dom ów, 
zdarzają się liczne w ypadki,  w w yniku  
k tórych  przechodnie odnoszą cięższe 
lub  lżejsze uszkodzenia ciała.

Fałszywe banknoty 20-zło- 
tow e. W osta tn ich  dniach za trzym a­
no fa łszyw y banknot 20 złotowy z d a ­
t ą  20 czerwca 1931 r. F a lsy fika t  jes t  
w ykonany  na papierze odm iennego 
sk ładu , g a tu n k u  i w ygiądu  aniżeli pa 
pier banknotu  au tentycznego. Zam iast 
znaku wodnego z podobizną króla K a ­
zim ierza Wielkiego, widocznego na 
m arg inesie  banknotów  praw dziwych, 
znajduje się na falsyfikacie n iefotem - 
na plama tłuszczowa. Portret Etnilji 
P la te r  w m edalionie nie wykazuje wy 
razistcści z powodu złego cieniowania 
tw arzy  i włosów. Rysunki zdobnicze, 
m o tyw y  roślinne, kom pozycje festono- 
we i giloszowe sa przeryw ane i m ie j­
scam i zamazane. Postacie  alegoryczne 
na  odwrotnej s tronie fa lsyfika tu  od­
tworzone są bardzo nieudolnie. W n a ­
pisach brak ostrości, linje liter są prze 
ryw ane  i rozlane. W  słowie „D w adzie­
śc ia ” na odwrotnej s tronie banknotu  
brak  je s t  k resk i nad  l ite rą  „S ”. Pod­
pisy odm ienne, zniekształcone. N um e­
racja w ykonana  je s t  farbą czarną, pod 
czas gdy na banknotach  au ten tycznych  
num erac ja  jest koloru c iem n o .g ran a ­
towego. Cyfry n u m eru  są umieszczone 
za blisko siebie. F alsy fikat  w ykonany 
nieudolnie, je s t  ła tw y  do rozpoznania.

Nowy lokal K.O S. „Victoria1.
Z dniem 1 b. m. K. 0. S, „Victoria" 
przeniósł się do nowego lokalu, m iesz­
czącego się przy II Alei Nr. 43, w 
dawnej siedzibie Związku P racow ni­
ków Miejskich.

W zw iązku z tern o tw ar ta  została 
dla członków Klubu świetlica, bogato 
zaopatrzona w pisma sportowe i co­
dzienne. W  s tad jum  organizacji zna j­
duje się bibljoteka Klubowa, która już 
w najbliższym  czasie będzie oddana 
do uży tku  członków. Nowy lokal oraz 
znaczne powiększenie się liczby człon 
ków, w płynęły  n a  rozszerzenie się 
zakresu  działania Klubu. Oprócz d o ­
tychczasow ych sekcyj sportow ych zo s ­
ta ły  powołane do życia nowe p laców­
ki: jak  sekcja  prasowa, której refe­
ren tem  je s t  p. Kazimierz P rażm ow ski,  
k ron ika  k lubow a, którą prowadzi p. 
G ustaw  Ju ch n ick i ,  sekcja  sceniczna 
pod k ie row nic tw em  p. S tefana Gajosa, 
sekc ja  m andolin is tów , której in s t ru k ­
torom jest p. Józef K ubik  oraz sekcja 
śpiew acza która k ieruje p. Kazimierz 
Łebek. Klub „V ictoria", w ykazu je  co* 
raz w iększą  żywotność, w ychow ując  
m łodzież w nim  zrzeszoną niety lko 
pod w zględem  fizycznym  ale także 
pod względem  społecznym  i w y ra b ia ­
ją c  członków Da dobrych obywateli.  
Zarząd Klubu z p. prezesem  Reims- 
ch iisse lem  na czele s ta ra  się dać 
m łodzieży niety lko m iłą  rozrywkę, 
ale dąży także do tego. aby m ogła 
ona czegoś się nauczyć bądź przez 
czytanie  książek, bądź przez słuchan ie  
odczytów, które w najbliższym  czasie 
będą w ygłaszane. N adm ien ić  należy, 
że Klub ju ż  w najbliższym  czasie w y­
d aw ać będzie swój w łasn y  m iesięcz­
nik, w k tó rym  poruszane będą spraw y 
sportow e oraz organizacyjne.

Sukces K. O. S. „Victoria".
Znany w naszem  m ieście  kolarz 

o. Bolesław Łazarczyk, w ydelegow any 
przez K. 0 . S. „V ictoria” na zawody 
kolarsk ie  o m istrzostw o W ojew ództwa 
Kieleckiego w Sosnowcu, zajął p ie r­
w sze m iejsce i uzyskał ty tu ł  m istrza  
W ojew ództw a na  rok 1932, przeby­
w ając  przestrzeń Sosnowiec — K am ie­
nica P o lska  — Sosnowiec w czasie 
rekordow ym .

Zw ycięstw em  tem  oraz poprzed- 
n iem i św ie tnem i w yn ikam i przeszedł 
p. Łazarczyk do elity kolarzy w Pol­
sce.

A JEDNAK...
K ilk a  s łó w  o  w y s tę p a c h  , ,B a n d y “ .

Banda... Przyjechali.  Zadowolenia 
n a  twarzach wielu... Dostaną to, cze­
go oddaw na pragnęli: trochę śm iechu, 
t rochę wielkiego św ia ta ,  a co n a jw aż­
niejsza, zjeżdżają ar tyści znani w ca­
łej Polsce, nasze sławy, nasza sztuka! 
Rzecz n iepowszednia. Cóż znaczą do­
tychczasow e rewje, kontrrewje? Teraz 
w arto  w ydać  parę zlotvch. Kasa ob lę ­
żona. Tak, jak wszyscy z n iecierp li­
wością oczekiwali, tak  też klęli, na 
czem świat, stoi, zobaczywszy to w i­
dowisko. Is to tn ie  Banda okazała się 
bandą  ludzi, k tó rym  się zdaje, że pro­
wincjał z Częstochowy nie myśli, nie 
w yczuw a, nie wie co to hum or,  co 
sz tuka ,  nie widzi nac iągan ia  i daleko 
posun ię tego  lekceważenia.

Przed kotarę  wychodzi czterech 
w yfraczonych o tępych  twarzach lu ­
dzi. Śpiew ają, a raczej tam tam u ją  ro­
biąc, jak  na  „artystów " przystało, p o ­
cieszne m iny  od czasu do czasu. Z 
rękam i wogóle nie wiedzą, co czynić, 
a nóżki? nóżki w yb ija ją  takt. Ci s a ­
m i panow ie w innym  num erze w czar 
nych  spodniach z poodwijanem i u  k o ­
szul rękaw am i (coś z obrazu Lenca) 
„robią" flisaków, zapatrzeni w dal... 
śp iew ają  z tem i sam em i tępem i tw a ­
rzami. Jed e n  z nich na przodzie ub ra­
ny  dla okrasy w koszule kąpielow ą 
w  paski. W idok tych panów, m ających 
tworzyć nastrój, oburza do tego  s to p ­
nia, że melodja D ana maleje, znika. 
Niechże reżyser B andy  wsadzi tych 
panów  za płótno, a na niem  p. P ik 
da trochę powietrza, będzie to p ros t­
sze, a w yobraźnia reszte wykończy. 
To jes t ,  panowie, p ieśń flisaków, daj­
cie je i  p łynąć i nie karzcie widzowi 
patrzeć  na n iepotrzebne m anekiny .

A teraz scenka  przy gramofonie- 
A ch jak że  sen tym en ta lnaI  Stoi sobie 
człowiek w bezruchu  (wystudjowane), 
p ły ta  się kręci i śp iewa, więc będzie 
porównanie. W szyscy  czekają  z zapar­
tym  oddechem . Człowiek ruszył sie, 
p ły ta  swói nu m er  skończyła, teraz on, 
on sam  zaśpiewa. A kom paniam ent za­
czyna, on też zaczyna i ginie w po­
wodzi przygryw ki.  Taki m arny , tak i  
b iedny salonowy głosik, a reżyser z a ­
pom niał powiedzieć muzyce: ciszej, 
ciszej. Człowieczek się k łania ,  oczka­
mi św idru ie  publiczność, w ykrzyw ia  
się na  swój sposób i niby w szys tko  
w porządku. Zestaw ienie a r ty s ty  i p ły ­
ty  w ypad ło  na n iekorzyść pierwszego.

Tom i L aw iński uwzięli się ~wy- 
koszlawiać język  polski; robią to św ie­
tn ie , obleśny uśm iech  fircyka żydow ­
skiego u T o m a— cudow ny, ale czyż 
n iem a innego hum oru  polskiego oprócz 
przedrzeźniania tego u trap ien ia  języ ­
kow ego w Polsce.

Ordonówna! H anka Ordonówna, 
teraz dopiero zobaczymy! Każdy po­
p raw ia  się w krześle, aby  lepiej p rzy­
jąć  wrażenia, i cóż widzi, cóż słyszy? 
w iersz T u w im a; o czem? o tęsknocie 
m atk i  do syna, żydówki starej, w y­
czekującej na przyiazd syna  z A m e­
ryki, tak , z A m eryki z... p ieniędzmi. 
Dużo sen ty m en tu ,  dużo zawodzenia.

Podobną rzecz słyszeliśm y o sk rz y p ­
k u  żydow skim , o w yrodnej żydówce. 
Czem u w łaśn ie  te. a nie inne  u twory, 
może dlatego, że był p iątek, albo, że 
TOZ sprow adził B a n d ę — niew iadom o. 
J e s t  jedno pew ne, że wiele m a m y  sen ­
ty m e n tu  polskiego godnego w ykaza- 
Dia, podkreślenia i górującego ponad 
dolarami. R ecy ta to rka  tej m iary, co 
Ordonka, m a  prawo żądać innych  
u tw orów , m a  praw o również nie PTzy- 
jąć  w ys tępu  w otoczeniu bandy tów  
Dana, k tórzy  t łu m ią  jej ekspresję, 
szczególniej przy zm ęczeniu , jak ie  się 
dało odczuwać u  ar tystk i.  A k u m u la ­
tor w yczerpany, Hankol Trzeba to rz u ­
cić choć n a  chw ilę i wyzwolić się 
z rą k  bandytów  na powietrze, na  
słońce!

A gdzież Pogorzelska , gdzie Gór­
ska? Tych  dwoje sm yków ? to b łazeń­
stwo? S cenka  z ryżym  chłopcem  do-

Próby o P. O. S. o d b ęd ą  się 
już 9 5 10 lipca b .r.— Czy zgło­
siłeś już swój udział!

bra (rozumie się znów utrap ien ie  j ę ­
zykowe), ale gdzie ta len t Zuli?

A reszta? Cicho sza — rozw iała się 
jak  dym.

W szystko  to dla Częstochow y w y ­
starczy. T ak  zaw yrokow ała „B anda” 
jad ąc  dalej p ruć kasy . „W idz."

Aresztowanie wywrotowców.
Do jak iego  s topnia  dochodzi zu ch w a­
łość e lem entów  w yw ro tow ych  św iad ­
czyć może fakt, jak i  m iał wczoraj na 
moście, łączącym  fabrykę „W arta "  z 
Sachalineni. Dwie apostołki „ ra ju ” so­
w ieckiego upraw iały  wczoraj usilną 
ag itac ję  wśród robotników, opuszcza­
jących  fabrykę po ukończeniu  pracy. 
Robotnicy oczywiście z oburzen iem  
zareagowali na w ystąp ien ia  kom unis- 
tek, które n ietylko, ’ że „oberwały" 
porządnie, ale dostały  się również w 
ręce policji. Znaleziono przy nich 
wiele m ater ja łu  kom prom itu jącego  i 
na  tej podstawie policja aresztow ała 
k ilku  wywrotowców. W szyscy za trzy­
m an i przekazani zostali w dn iu  dzi­
s ie jszym  sędziem u ś ledczem u. Ze 
w zględu  na dobro toczącego się w da l­
szym  ciągu ś ledztw a, zarówno nazw iska 
a resztow anych , j a k  i w ynik i przepro­
w adzonego  ś ledztw a trzym ane są na- 
razie w ścisłej tajem nicy.

Piorun zabił włościanina.
Nad pow ia tem  częs tochow skim  

przeszła gw a łtow na  burza z p ioruna­
mi, powodując w n iek tó rych  m ie jsco ­
w ościach znaczne szkody. W e wsi Rę 
kszowice piorun uderzył w 62-letniego 
J a n a  M archewkę w chwili, gdy  zam y­
k a ł  wrota obory. Nieszczęśliwy padł 
trupem  na miejscu. P iorun  spowodo­
w ał również pożar, który straw ił  do ­
szczętnie  oborę i stodołę. S tra ty  w y ­
noszą 1.000 zł.

Naciągacze wciąż grasują.
O oszukańczej grze w „trzy k a r ty ”, 

k tó ra  s ta ła  się ostatn io  praw dziw ą 
plagą, p isaliśm y ju ż  niejednokrotnie. 
Zbytecznem  byłoby rozwodzić się sze­
roko nad szkodliwością tego niecnego 
sposobu nac iągan ia  ła tw ow iernych  l u ­
dzi. Od czasu do czasu udaje się po­
licji schw ytać  szulera, lecz jest ich 
ta k  dużo, że całkow ite  zlikwidowanie 
tej oszukańczej działalności opryszków 
je s t  — bez pomocy społeczeństw a — 
prawie, że n iem ożliw e® . Wczoraj u j ę ­
ła policja na gorącym  uczynku  gry  w 
„trzy k a r t j "  niejakiego S tan is ław a Za­
w ałę (W arszaw ska  5). Ofiarą tego szu 
lera padło już wiele osób, to też po ­
n ies ie  on niew ątp liw ie  zasłużoną karę .

„Sprytny" sposób zwracania 
długów. Dziwny zwyczaj reg u lo w a­
n ia  sw ych  d ługów m a p. W ładys ław  
K ułakow ski.  Polega on na „garbowa 
n iu ” skóry wierzycielowi, k tóry  n ie ­
rzadko po tak iem  „laniu" przybyw ać 
m usi  przez szereg dni w łóżku.

W podobny sposób „uregu low ał"  
wczoraj swój dług, p rzyczem  ofiarą 
padł p. L udw ik  W olski (Śniadeckich  
14), k tóry  pożyczył m u swego czasu 
p ew ną su m ę pieniężną i pom im o wie 
lokro tnych  m onitów , nie chc ia ł zw ró­
cić. Gdy wczoraj upom nia ł się jeszcze 
raz o sw ą  należność, K ułakow ski zwo 
łał całą sw ą ro d z in k ę  na naradę, w 
w y n ik u  k tórej  wierzyciel zosta ł  m o c­
no poturbow any. P. W olski zam eldo­
w ał o w szystk iem  policji, ta  zaś za ję­
ła  się u k a ran iem  pom ysłowego d łuż­
n ika  i jego  zacnej rodzinki.

fabryka papy d a ch o w e j  (1. BEflR
u l. R ó w n o le g ła  51 dawniej Piękna 

(Ostatni Grosz)
P o le c a  i n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

w y r o b y . 410—15

Du ża  kasa ogniotrwała, nadająca się  
do banku, okazyjnie do sprzedania. 

Zakład ślusarski, Aleja 32.

Po k ó j  z odzielnem  w ejśc iem  do w yn a­
jęcia, natychmiast. III A leja 79 m. 3 

w  godz. 15 — 17.

M i e s z k a n ie ,  3 pokoje z kuchnią sło­
n eczn e  z wygodam i i ogródkiem do 

wynajęcia u gospodarza od zaraz W iado­
m ość w  Administracji „S łow a11 w  godz. 
od 8—10 i od 17—19.______________________

W d o w a  m łoda bezdzietna, znająca się  
na gospodarstw ie domowem  pragnie  

przyjąć obow iązek  u pojedyóczej  osoby  
łub do w ychow ania dzieci. W iadomość  
ul. Strażacka 12, Morawska.
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Z K R A J U .
„ Ś w ię t o  Morza*' w Gdyni.

O sta tec zny  t e r m i n  „ Ś w i ę t a  Murza” , 
k t ó r e  odb ędz i e  się w  r o k u  b i e ż ą c y m  
w  G d y n i  zos ta ł  p r z e s u n ię ty  n a  dz i eń  
31 l ipca,  ze w z g l ę d u  n a  z a p o w ie d z ia ­
n e  pr zyb yc ie  P a n a  P r e z y d e n t a  Rzeczy  
pospol i tej .

W y c h o d z ą c  z za łożenia ,  że c h w i l a  
o b e c n a  w y m a g a  jed no l i t e j  i z d e c y d o ­
w a n e j  opin ji  s p o ł e c z e ń s t w a  polsk iego,  
jeś li  chodzi o ca łość  Daszych  g r a n i c  
z a c hodn ic h ,  o raz  z a m a n i f e s t o w a n i a  o d ­
w ie c z n y c h  p r a w  Pol sk i  do morza ,  g w a ­
r a n t u j ą c y c h  z a c h o w a n i e  e k on om ic zne j  
i po l i tyczne j  n ieza leżnośc i  P a ń s t w a ,  
L ' g a  Morska  i Kolonja lna  do k ła d a  
w sz e lk ic h  s ta r a ń ,  a by  ur oc zy s to ść  ta 
w y p a d ł a  j a k  na jokaza le j .  N a  z jeździe 
w G dyn i  będ ą  r e p r e z e n t o w a n e  oprócz 
p rz eds ta wic i e l i  rz ądu ,  d u c h o w i e ń s t w a  
i wo js k o w o śc i ,  de le g a c je  organizacy j ,  
z w ią z k ó w  i s t o w a r z y s z e ń  z ca łego  k r a ­
ju.  P r a g n ą c  um o ż l iw ić  j a k  n a j s z e r s z y m  
sferom lud nośc i  wzięcie  udz ia łu  w 
„ S w ę c i e  Morza” , M in is te r s t w o  K o m u ­
nikac j i ,  z d e cyd ow a ło  udz ie l ić  j a k  n a j ­
dalej  id ą c y c h  zn iżek  kole j owych,  w y ­
n o s z ą c y c h  65 proc. no rm a ln e j  c e n y  b i ­
l e t u  do Gdyni  i z p o w r o t e m .  R ó w n o ­
cześn ie  loka ln y  Kom ite t ,  p o w oł any  
przez  oddzia ł  Ligi  Morskiej  i Kolonja-  
ne j w  Gdyni ,  za jmie  s ię  u ł a t w i e n i e m  
p o b y t u  w t y m  okres ie  z o r g a n i z o w a n y m  
u c z e s t n i k o m  ś w i ę t a  n a  w y b rzeżu .  Zwią  
zki,  s t o w a r z y s z e n i a  i o rgan izac je  za- 
i n t e r e s i w a n e  „ Ś w i ę t e m  Morza” z e c h ­
cą się z w r a c a ć  po w sz e lk ie  in fo rm ac je  
do b iu ra  Za rz ą d u  G łó w n eg o  Lig i  M o r ­
sk ie j  i Kolonja lne j ,  W a r s z a w a ,  N o w y  
Ś w i a t  35, tel. 815-88,

W y c i e c z k a  turystów norweskich  
w Gdyni.

W  G dyn i  b a w i ł a  g r u p a  tu r y s t ó w  
n o r w e s k i c h  ze s t a t k u  „ M ete o r” w licz 
bie 90 osób.  W y c i e c z k a  zw iedz i ła  
szczegóło wo por t  h o l o w n i k i e m ,  a n a ­
s t ę p n i e  m ia s to ,  poc-zem wróci ła  na  
s ta t ek .  W sz e l k i c h  i n f i r m a c y j  udz ie la ł  
k a p i t a n  po r tu  p, Wł.  Z t l e sk i .  S t a t e k  
n o r w e s k i  . M e t e o r ” o d b y w a  podróż  t u ­
r y s t y c z n ą  po B a ł t y k u ,  zaw i ja jąc  do 
w i ę k s z y c h  po r tów  oraz  m ie js co w o śc i  
k ą p i e l o w y c h .

S zko ły  p o w s z e c h n e  i ś red n ie  
w P o l s ce ,

Głó wny  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  o p r a ­
cow a ł  c i e k a w e  dane ,  do ty czą ce  szkół  
p o w s z e c h n y c h  na  t e r en ie  całej  Po lsk i  
w r o k u  s z k o l n y m  1931-32.  J a k  w y n i ­
k a  z ty c h  d a n y c h ,  o g ó łe m  w całej  
Po ls ce  i s tn ie je  26.939 szkó ł  p o w s z e c h ­
n y c h ,  w  t e m  25 446 szkó ł  p u b l i c z n y c h  
i 1.493 p r y w a t n y c h .  W e  w s z y s t k i c h  
szko łach  p o w s z e c h n y c h  pob ier a  n a u k ę  
4 24 5.626 uc zni ów ,  w t e m  2.182.653 
ch łopc ów.  Liczba  nauc zyc ie l i  w s z k o ­
ł ach  p o w s z e c h n y c h  w y n o s i  75 639 o 
sób; n a  j e d n e g o  n au czyc i e la  p r z y p a d a  
w  p u b l i c z n y c h  szk o łach  p o w s z e c h n y c h  
58.7 u c z n ió w ,  w p r y w a t n y c h  z i ś  — 
24.0. L ic zb a  szkół  w m i a s t a c h  w yn os i  
2.962,  n a  ws i  zaś 23 977. W s z k o ł a c h  
p o w s z e c h n y c h  m i e j s k i c h  pobiera  n a u ­
k ę  o g ó ł e m  1 125.464 ucz nió w,  w w i e j ­
s k i c h  zaś  3.120.162.

Szkół  ś r e d n i c h  og ó ln o k s z ta łc ą c y ch  
j e s t  w Pols ce  o g ó łe m  742, o 6.883 od 
dz ia ł ach .  W szk oł ach  ty c h  w y k ł a d a  
13.652 n a u czyc ie l i  (8.864 m ęż c z y zn  i 
4 761 kobiet ) .  N a u k ę  pobiera  201 548 
uc zn ió w ,  w  t e m  122 100 ch ło p c ó w  i 
79.489 dz iewc zą t .  Na  oddzia ł  p r z y p a d a  
pr zec ię tn ie  29 3 uc zn iów ,  n a  n a u c z y ­
c iela 14.8. W ogólnej  l i czbie szkól  
ś r e d n i c h  z na jd uj e  s ię  276 p a ń s t w o ­
w y c h ,  61 s a m o r z ą d o w y c h  oraz 405 
p r y w a t n y c h .

Członek O. W. oszustem.
Fotografja i w e k s e l  zamiast  procentów.

W  s w o i m  czas ie  g ło ś n a  by ła  s p r a ­
w a  d e f ra u d a cy j  w  e n d e c k i m  za rz ądz ie  
B ra tn ie j  P o m o c y  S t u d e n t ó w  Wyższ e j  
Szkoły  H and lo w e j  w  W a r s z a w i e ,  na 
k t ó r e g o  cze le  s t a ł  c z ł on ek  O. W .  P.,  
J a n  Ar l i tewicz .  P r z e w ó d  s ą d u  B ra tn ie j  
P o m o c y  s tw ie rd z i ł  w ó w c z a s ,  że z k a s y  
s a m o p o m o c o w e j  zginę ło  5 tys .  z ło tych ,  
k t ó r e  z d e f r a u d o w a ł  s k a r b n i k  Czyryck i .  
Za z a g in io n ą  s u m ę  o d p o w ie d z ia ln y  był  
s o l id a rn ie  ca ły  zarząd  i za rząd  zwróc i ł  
t eż  j ą  po p e w n y m  czas ie ,  są d  j e d n a k  
s t a n ą ł  n a  s t a n o w i s k u ,  że w i u n n y  k a r y ­
g o d n e g o  n i e d b a l s t w a  zarząd  p o w i n i e n  
t a k ż e  z w róc i ć  p r o c e n ty  za czas,  w k t ó ­
r y m  w k as ie  in s t y t u c j i  b r a k o w a ło  5 
tys .  zł. P r o c e n t  od sp rzeni ew ie rzo ne j  
s u m y  u s ta ło n o  w  w y s o k o ś c i  386 11 zł. 
i rozdz ie lono p o m i ę d z y  cz łonków  za­
r z ą d u  A r l i t ew ic za .  A r l i t e w ic z  r ów ni eż  
o t r z y m a ł  w e z w a n i e  do z a p ł a c e n i a  p r z y ­
p a d a ją c e j  n a  n ie go  części .  W  o d p o ­
wiedz i  n a  to  n a d e s ł a ł  on n a  ręce  o b e c ­
n e g o  z a rz ąd u  Br a tn ie j  P o m o c y  W.S.H.  
l ist ,  w  k t ó r y m  „ w y j a ś n i a ” , że nic nie 
j e s t  j u ż  w i n i e n  Bra tn ie j  P o m o c y .  Były  
pr ezes  u w a ż a ,  że p r o c e n t  zos ta ł  źle 
obl iczony  przez  sąd,  g d y ż  p r z y p a d a ją ca

n a  n ie g o  część  w y n o s i  ty lk o  13 zło­
t ych .  A r l i t e w ic z  donos i ,  że s u m ę  t ę  
już  zwróc i ł  w  tej  m i a n o w i c i e  formie ,  
że za łożył  u  fo to g ra fa  13 zł. za w y k o ­
n a n i e  zd ję c i a  za rz ądu ,  ze s w o ją  osobą  
p oś rodku.  Co zaś  do pozos ta łe j  s u m y  
25.60 zł., k t ó r ą  po w in ie n  jeszcze z a ­
p łacić,  A r l i t e w ic z  m ó w i ,  że ż a d n e j  in ­
nej  i n s t y t u c j i  n ie  zgodzi łby  s ię  tej  
k w o t y  u r e g u l o w a ć .  P o n i e w a ż  chodzi  
t u  j e d n a k  o B r a t n i ą  Po m o c,  g o t ó w  
j e s t  u i śc ić  tę  s u m ę ,  p ro p o n u j ą c  j a k o  
u m o r z e n i e  n a le żnoś c i  w e k s e l  n a  s u m ę  
zł. 25.60, p ł a t n y  d n i a  1 p a ź d z i e rn ik a  
1932 r., l ecz pod w a r u n k i e m ,  że o t r z y ­
m a  d w a  za św ia d c z en ia :  j e d n o  o w p ł a ­
c e n i u  w s p o m n i a n e j  s u m y ,  j a k o  d o ­
browolne j  o f ia ry  n a  rzecz  T  w a  i d r u ­
g ie  o te ra ,  że n ie  m a  ż a d n y c h  zo b o ­
w i ą z a ń  w z g l ę d e m  T  wa ,  Z te g o  więc  
w y n i k a ,  że w re zu l ta c ie  w ie lk ie g o  
s k a n d a l u  i d e f r a u d a c j i ,  B r a t n i a  P o m o c  
j a k o  e k w i w a l e n t  za s t r a t y  m a t e r j a i n e  
i m o r a l n e  m a  o t r z y m a ć  od A r l i t e w i ­
cza je g o  c e n n ą  fo togr af ję  oraz  w e k s e l ,  
a w d o d a t k u  u m i e ś c i ć  je g o  n a z w is k o  
n a  l iście  ł a s k a w y c h  < La ro da w ców . . .

Pijana tancerka zabiła  oficera.
Ofiara alkoholu d o s ta ła  szału.

W o g r ó d k u  przy  r e s ta u r a c j i  „Hun-  
g a r j a "  w e  L w o w i e  zdarzy ł  s ię w s t r z ą ­
sa j ą c y  w y p a d e k .  W r e s t au rac j i  tej  b a ­
w i ł a  s ię  w t o w a r z y s t w i e  m ę s k i e m  
fo r t a n c e rk a ,  Zofja M's zczyszyn .  By ła  
ona  po d ch m ie lo n a .  U s i ad łs zy  przy  j e ­

d n y m  ze s to l ik ów,  z a in t e r e s o w a ła  się 
leżącą  teczką  i zaczę ła  r e w i d o w a ć  jej 
z a w a r to ś ć .  W  teczce zn a jd o w a ł  s ię  r e ­
wolwer .  Nie bacząc  na  przes t rog i  n i e ­
k tó ry c h  gości ,  for taDcerka  wzię ł a  do 
ręk i  broń  i w o d z ą c  lu fą  w ró ż n y c h  
k i e r u n k a c h ,  k rzycza ła :

— U w a g a ,  bo bę dę  s t rze lać!  W 
te jże  chw i l i  do o g r ó d k a  w sz edł  m ę ż ­
cz yz na  w s t ro ju  s p o r t o w y m .  T a n c e r k a  
wzię ła  go n a  m u s z k ę  i p o c i ą g n ę ł a  za 
cyng ie l .  Rozleg ł  s ię s trza ł.  Mężczyzna ,  
u g o d z o n y  k u l ą  w  skr oń ,  p rz eb ieg ł  k i l ­
k a  kr o k ó w  i, r o z k r z y ż o w aw s z y  r a m i o ­
na ,  r u n ą ł  na  ż w ir  og ró dk a .  S t r z a ł  był  
śm ie r te ln y .  J a k  się okaza ło ,  od kul i  
fo r t a n c e rk i  zg inę ł  37-letni  r o tm is t r z  
ża n d a rm er j i .  J ó z e f  Kory to ws ki .

Ś l ed z tw o  w y k aza ło ,  że Miszczyszy-  
n ó w n a  z u p e łn ie  n ie  z n a ła  r o t m i s t r z a  
K o r y to w s k ie g o ,  nie w ie dz i a ła  też,  że 
j e s t  w o j s k o w y m .  Odwie z io no  j ą  do ko- 
m i s a r j a t u  policji  gdz ie  do s t a ła  a t a k u  
sza łu ,  Bi la g ł o w ą  o śc ia n ę  krzycząc :  
„ J a k  to s ię  s tało,  j a k  to s ię  stało?*.

Krwawy sam osąd nad cyklistą
za p rze jechan ie  dziewczynki

U a c ą  W a r s z a w s k ą  w P a b j a n i c a c h  
po dą ża ł  na row erze  do Łodzi  ucz e ń  
7-ej k la?y  g i m n a z j u m  w Ło dz i  A d a m  
Nobelsk i ,  s yn  k a p i t a n a  W.  P „  z am ie sz  
k a łe g o  w Ł i d z i .  W pew ne j  chwi l i  
p rzez  je zdn ię  p rz e b ie g ła  d z ie w c z y n k a .  
R o w e r z y s ta  sk ręc i ł  nag le ,  t a k ,  że t y l ­
ko le kk o  pot r ąc i ł  dziecko,  k t ó r e m u  
zre sz tą  n ic  się n ie  s ta ło  s a m  zaś  n a ­
j e c h a w s z y  n a  k a m i e ń  przydrożny ,  
s p a d ł  z r ow eru ,

Ś w i a d k o w i e  tej  sceny ,  m y ś l ą c  że 
dz iecko  zos ta ło  p o tu r b o w a n e ,  rzuc i l i  
się na  uc zni a  i poczęli  go  n ie m i ło s i e r  
n ie  bić.  Obecni  w ś r ó d  t ł u m u  ojc iec 
dz ie w c z y n k i  J a e g e r  i j e g o  te ść  Kałusz-  
n y  za w le k l i  N ob e ls k ie g o  w  pole  i t a m  
w  życ ie  zbili  k i j a m i  do n i e p r z y t o m ­
ności .  N a w e t  n i e p r z y t o m n e g o  jeszcze  
ok łada l i  d r ą g a m i ,  t ak ,  że z ł amal i  m u  
r ę k ę  i zada li  sz e r e g  g r o ź n y c h  ran.

N ie sz częś l iw eg o c h łopca  w y r w a ł a  
z rąk  o p r a w c ó w  policja i o d s t a w i ł a  
do d o m u  rodz ic ie l sk iego .

Zdemaskowany fa łs z e r z  biletów.
Niefortunna t r a n z a k c ja  w zakładzie  

g raw ersk im .

Zarząd  K l u b u  S p o r to w e g o  L e g j a  w  
W a r s z a w i e  z a u w a ż y ł  ze od d ł uż szego  
czasu  m a s o w o  fa ł s z o w a n e  są  b i l e ty  
w e jś c ia  na  im p r e z y  k l u b o w e .  W c z a ­
s ie m e c z ó w ,  n a  k t ó r y c h  o b e c n y c h  b y ­
ło k i l k a  ty s .  osób,  po jaw ia ło  s ię  po 
k i l k a s e t  f a ł s z y w y c h  b i le tów.  F a ł s z y w e  
b i le ty  k o lp o r to w a l i  p rzed  s t a d j o n e m  
L eg j i  p r z e d s p r z e d aw c y ,  k tórzy  p o s t ę ­
powa l i  t a k  z ręcznie ,  że n ig d y  ż a d n e g o  
z n ic h  n ie  ud a ło  s ię p r zy ła pać .  Bi le ty

b ył y  p r z y t e m  fa ł s z o w a n e  bardzo  d o ­
k ł a d n i e  i n a w e t  b i le te r zy  rz ad k o  k i e ­
d y  m o g l i  j e  opróżnić  od p r a w d z i w y c h .  
Po  d ł ug ie j  n a ra d z ie  zar ząd  L e g j i  
po s t ano w i ł  zaop a t r zyć  t a j e m n y m  znacz  
k i e m  w y p u s z c z o n e  przez  Kl ub bilety.  
O b s ta lo w ano  p i e c z ą tk ę  w  ks z t a ł c ie  
m a l e ń k i e j  k ró w k i ,  k tó r a  m i a ł a  być  
d y s k r e t n y m  z n a k i e m  ro z p o z n a w c z y m  
dla  b i le tera .

Ale  ta j em n ic zy  os zus t  nie  spa ł .  Za- 
p o m o c ą  w ł a s n e g o  w y w i a d u  dow ie dz ia ł  
s ię o z ą m ia r a ch  zarz.  W.K.S „L egj a"  
i p o s t a n o w i ł  s ię do nich p rz ys to so wać .  
Fa łsz erz  ró w n ie ż  obs ta lo w a ł  p i e c z ą tk ę  
z k r ó w k ą .  I tu ta j  dopiero  wpadł .  Z g u ­
bił  go  t r o c h ę  p r z ypadek ,  a t rochę  
z m y s ł  d e t e k t y w n y  przy jac ie la Legj i  i 
s c o r t u  wogó le  p. Jó ze fa  K w e k s i l b e r a  
(Gęs ia  17). P r z y p a d e k  zdarzy ł ,  z p. 
K w e k s i l b e r  znalazł  s ię w  zakładz ie  
g r a w e r s k i m  M o s z k o w ir z a  p rz y  u l icy  
N a l e w k i  32 w  chwil i ,  k ie d y  do tego  
z a k ł a d u  p rzyszed ł  j a k i ś  o so b n ik  i s z e p ­
t e m  z a m ó w i ł  p ie czą tk ę  z k ró w k ą .  U- 
s ły s z a w s z y  o  k rów ce ,  p. K w e k s i lb e r  
uda ją c ,  że n i c  go  ro z m o w a  n ie  i n t e r e ­
suje ,  n a d s t a w i ł  u c h a  i po s łu c h a ł  na  
k ie d y  ta j e m n i c z y  k i i je n t  u m a w i a  s ię  o 
odbiór  s t e m p e l k a .  W  d ni u  u m ó w i o n y m  
w sk lep ie  M oszko wicza  czeka ł  już 
w y w i a d o w c a  i p r z y a r e s z to w a ł  z g ła s z a ­
j ą c e g o  się po odbiór  p ieczą tk i  o s o b n i ­
ka.  A r e s z t o w a n y  Izrae l A b r a m  S t e r n  
(N a le w k i  32) p rz y z n a ł  się do s y s t e m a ­
ty c z n e g o  fa ł s zo w ani a  b i le tów na  s ta-  
d jon  Legj i .

Rzeczy ciekawe.
Jak s i ę  kszta ł towała  mowa  

ludzka.
Z a g a d n i e n i e  to pod lega ło  c z ę s t y m  

b a d a n i o m  j ę z y k o z n a w c z y m  i f i lozof icz­
n y m ,  n ie  jes t  j e d n a k  d o t y c h c z a s  o s ­
ta t eczn ie  ro zs t r zy g n ię te .

W s p ó łc z e s n e  b a d a n i a  z j a w is k  p r z y ­
ro d n i c z y c h  u s t a l i ł y  p o n i e k ą d  pogląd ,  
iż m o w a  a r t y k u ł o w a n a  jes t  w y ł ą c z n ą  
właśc iwo śc i ą '  ludz i ,  w y ró ż n ia  ich  od 
in n y c h  s t w o r z e ń  i z a p e w n i a  i m  s z c z e ­
gó ln e  s t a n o w i s k o  pośr ód  o ta c z a j ąc e g o  
ich  ś w ia t a .  Okaza ło  s ię  j e d n a k ,  iż w 
p a ń s t w i e  z w i e r z ę ce m  z na j eu j ą  s ię  s y s ­
t e m y  m o w y  p o k r e w n e  ludz kim .

Do ty czy  to p r z e d e w s z y s t k i e m  ma łp ,  
n a d  k tó ry c h  m o w ą  pr ow adz i ł  d łu g o ­
le tn i e  b a d a n i a  A m e r y k a n i n  Garner .  
U t r w a l i ł  on „ ż a r g o n ” s z y m p a n s ó w  i 
gory l i  n a  p ł y t a c h  g r a m o f o n o w y c h ,  p o ­
s u w a j ą c  s w e  s t u d j a  t a k  da leko ,  iż u-  
łożył  s ł o w n i k  m a łp ie j  m o w y .

Ze sp o s t r z e ż e ń  G a r n e r a  s t a j e  się 
j a s n e m ,  iż m a ł p y  p o s i ada ją  d la  o k r e ś ­
l e n i a  n i e k t ó r y c h  z j a w i s k  p rzyrody  i 
w y d a rzeń ,  k tó r e  o de g ra ły  w  ich  życ iu  
j a k ą ś  rolę,  sp e c ja ln e  s y g n a ł y  a k u s t y c z ­
ne,  p o k r e w n e  n a s z y m  w y r a z o m .  P o ­

s zczegól ne  g a t u n k i  m a ł p  p o s ł u g u j ą  s ię 
o d m i e n n e m i  s ł o w a m i ,  a w ię c  p o s i a d a ­
ją  różne  m o w y  i m e  r o z u m i e j ą  s ię  
w z a j e m n i e  lub słabo.

Bardz ie j  j e d n a k  jes t  zadz iwia jące ,  
iż ró w n ie ż  p sy  i k o ty  m o g ą  w y d a w a ć  
d ź w ię k i  a r t y k u ł o w e ,  t a k  s a m o  zresz tą  
j a k  i żaby.  T a  okol iczność  by ła  do­
t y c h c z a s  n ie znana .  D opi ero  d o ś w i a d ­
czen ia  zoologa  m o n a c h i j s k i e g o ,  Bast -  
j a n a  S h m i d t a ,  d o k o n y w a n e  p r z y  p o ­
m o c y  fo tograf j i  d ź w ię k ó w ,  rozszerzy ły  
z naczni e  p o g l ą d y  n a  to za g a d n ie n ie .  
T e  i t y m  p o d obne  b a d a n i a  nie w y j a ś ­
n ia ją  j e d n a k  p y t a n i a ,  j a k  po w st a ła  
m o w a  wogóle.  Bl isko ty s ią c  różnych  
ję zy k ó w  i g w a r  b ę d ą c y c h  w użyc iu  
n a  ku l i  z ie m sk ie j  p r z e d s t a w i a j ą  z a ­
w r o t n ą  i lość z a p a s ó w  s łó w  i g r a m a ­
ty c z n y c h  k o n s t r u k c y j .  W  t y m  po zor ­
n y m  chaos ie  w p r o w a d z o n o  j e d n a k  
wie le  r z e c z o w y ch  upr os zczeń ,  w s k u t e k  
czego  us ta lono ,  iż po szczególn e  g r u p y  
jęz yków  są z so bą  sp o k r e w n io n e .

P o k r e w i e ń s t w o  f r a n c u s k ie g o ,  h i sz ­
pa ńs ki ego ,  p o r tu g a l s k ie g o ,  włosk i ego  
ję z y k a ,  k t ó r y c h  p r z e w a ż n a  część  s łów  
p o w s t a ł a  z j ę z y k a  r o m a ń s k ie g o ,  j e s t  
bi jące w oczy.  Otóż w s z y s t k i e  eu r o ­
pe js k ie  k u l t u r a l n e  ję zyk i  są  z sobą  
s p o w i n o w a c o n e .  Jeże l i  ze b ra ć  m o w y ,  
z k t ó r y c h  p o w s t a ł y  po szczególn e  w y ­
razy,  to p o w s t a n i e  k i l k a s e t  j e d n o s y l a -  
b n w y c h  źró d ło s ło wó w,  m a j ą c y c h  c e ­
c h ę  w s p ó ln ą  w s z y s t k i m  k u l t u r a l n y m  
ję z y k o m  e u r o p e j s k i m  i w s k a z u j ą c y c h  
n a  ich p oc ho dz en ie  dz iedz iczne  z j e d ­
n e g o  ź ród ła  —  in d o a ry js k ie g o .

P o r ó w n a w c z e  j ę z y k o z n a w s t w o  po- 
s u n ę ł  się w  s w y c h  d o c ie k a n ia ch  t a k  
da leko ,  iż po tra fi ło  o d b u d o w a ć  w o- 
g ó l n y c h  z a r y s a c h  tę  p r a s t a r ą  g w a r ę .

B a d a ją c  różne  ję z y k i  ku l i  z iemskie j ,  
n a u k a  w y w n i o s k o w a ł a ,  iż na l eżą  one  
do s i e d m i u  g r u p  t a k i c h  g w a r .  Czy te  
s i e d e m  g r u p  p o w s t a ł y  ró w n ie ż  z j e d ­
ne j  p i e rw o tn e j  m o w y ,  pozos ta je  w ą t ­
p l iwe .

Co usłyszymy dziś przez
W A R S Z A W A  d n ia  6 l ipca .

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bś .  A s t r  
h e j n a ł  z K ra k o w a .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 C odz. P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j .
12.40 U rz .  kom . P a ń s tw ,  łn s t .  Wet.
12.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
13.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 P ie ś n i .
15.30 K ro n ik a  h a r c e r s k a .
15.35 C h w i l k a  M o rs k a  i Ko lon j a l na .
15.40 W e s o ł y  f e l je to n  d la  dz iec i .
15.53 T r a n s m i s j a  z W iln a .
16.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
16.35 K om . C e n t r .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g lu ­

gi i r y b a k ó w .
16.40 „ K o n tr  t o r p e d o w i e c  — u n i w e r s a l n a  

o k r ę t  w s p ó ł c z e s n e j  flo ty" .
17.00 M uzy k a  lek ka .
18.00 O d czy t .
18.20 M u z y k a  lek k a .
19.15 R o zm a i to śc i .
19.35 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 S k r z y n k a  p o c z to w a .
19.55 P r o g r a m  n a  dz. nas t .
20.00 L e k k a  a u d y c j a  m u z y c z n a .
20.45 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .
21.00 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .
21.50 D o d a te k  do  P r a s  Dz. R ad j .
21.55 K om . Gł. S t. M e t  d la  k o m u n ik ,  lo tn  
22 00 M u z y k a  t a n e c z n a .
22.25 O d c z y t  z e  L w o w a .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.50 M u zy k a  ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  6 lipca.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z . ,  h e j n a ł  k r a k  

p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .
12 .1 0  C odz. P r z e g l .  P r a s y  P o lsk ie j .
12.20  P ły t y  g r a m o f o n o w e .
12.40 Kom. m e te o ro ) .  z W a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 K om . g o s p o d .  z W a r s z a w y
15.10 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15.30 Kom. Z w . W y n a l a z c ó w .
15.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  i W i ln a .
16.05 S k r z y n k a  p o  c z to w a .
16.25 B a jec zk i  c ioc i H e l i  d la  d z iec i .
16.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
18.00 O dczy t .
19.20 M u z y k a  l e k k a  z  W a r s z a w y .
91.15 R o z m a i to śc i .
19 25 P r o g r a m  n a  d z .  n as t .
19.30  Kom. Z w . M ł o d z i e ż y  P o ls k ie j .
19.35 P ra s .  D z. R a d j .  z W a r s z a w y .
19.45 O d c z y t .
20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
22.00 P r o g r a m  n a  dz. nas t .
22.05 P ły t y  g ra m o f o n o w e .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  z W a r s z a w y  
22 50 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a .

■ r u y  o f f  O S Z F N -  P r z ó d  t e  k a t e m  40 t r  za w ie rs z  m i n . ,  n a d e s ła n e , w  te k ś c ie  i z a  te k s te m  30 gr.,  —  ta b e la r y c z n e  50 p ro c . d ro ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  og ło - 
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